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nikt nie usłyszał , nacisn�łem kraw�dzi� dłoni dziewczynie szyj� , tak �e przestała krzycze�." 
W sumie Mieczysław Zub zabił cztery kobiety. W marcu 1983 podczas kolejnego gwałtu zgubił 
przepustk� uprawniaj�c� do wej�cia na teren huty "Ferrum", gdzie pracował jako ładowacz 
złomu. Ju� było wiadomo jak nazywa si� "Fantomas". 8 marca został aresztowany. 
Pocz�tkowo przyznawał si� tylko do ostatniego gwałtu. Kiedy jednak milicyjny zespół, 
działaj�cy pod kryptonimem "Fantomas" przedstawił dowody - przyznał si� do wszystkiego: 4 
zabójstwa i 32 napady , gwałty oraz kradzie�e. 
Podczas procesu Mieczysław Zub zachowywał si� prowokacyjnie. Po wprowadzeniu na sal� 
rozpraw powitał s�dziów słowami: "Zdrastwujtie towariszczi , banda Cyganów , cweli, chuje , 
kurwy , mo�ecie zaczyna�." W czasie czytania aktu oskar�enia gwizdał i gło�no �piewał. Na 10 
minut wyprowadzono go z sali. Kiedy wrócił , zacz�ł wtr�ca� gło�ne uwagi. Na pytanie czy 
przyznaje si� do zarzucanych mu czynów Zub odpowiedział: "Do popełnienia zarzucanych mi 
czynów przyznaj� si�. Nie b�d� składał �adnych wyja�nie� , bo to nie ma sensu. Lepiej 
powie�cie mnie na rynku w Katowicach. B�dzie szybciej." 
Członkowie rodzin zamordowanych przez Zuba osób , zgromadzeni na sali rozpraw milczeli , 
ale w ich oczach mo�na było wyczyta� , i� nigdy nie zdawali sobie sprawy , �e tak powa�na 
rozprawa - za spraw� oskar�onego - mo�e przerodzi� si� w fars�. A tak wła�nie si� stało. Przez 
wszystkie dni procesu Mieczysław Zub sprawiał mnóstwo kłopotów. S�dziów i prokuratorów 
wyzywał wulgarnymi słowami. Co chwil� trzeba było przerywa� rozpraw� i wyprowadza� 
oskar�onego. Ostatniego dnia rozprawy oskar�ony na siedz�co ("bo tak mi jest wygodnie") 
wysłuchał wyroku. W trakcie odczytywania zdołał kopniakami zniszczy� ław� oskar�onych. 
Znów wyprowadzono go z sali i wyrok ogłoszono bez obecno�ci Zuba. Uznano za udowodnione 
cztery morderstwa i trzyna�cie gwałtów. Ł�czny wyrok: kara �mierci i pozbawienia praw 
publicznych na zawsze. S�d Najwy�szy w Warszawie utrzymał wyrok w mocy. 
Zuba przewieziono do Aresztu �ledczego na Montelupich w Krakowie. Tam nadal sprawiał 
wiele kłopotów. "Jest agresywny wobec otoczenia. Demoluje pomieszczenia. Jest arogancki i 
wulgarny. Zmuszeni jeste�my stosowa� szczególne �rodki bezpiecze�stwa w postaci kajdan i 
umieszczania w celi zabezpieczaj�cej , a tak�e u�ywa� siły fizycznej w koniecznych 
przypadkach" - pisał naczelnik aresztu. 6 sierpnia 1985 roku Mieczysław Zub usiłował w celi 
popełni� samobójstwo. 
Kary �mierci jednak nie wykonano. 29 wrze�nia 1985 roku Mieczysław Zub raz jeszcze 
spróbował popełni� samobójstwo. Tym razem skutecznie. Powiesił si�. Pracownicy aresztu 
mówili , �e nie chciał czeka� na kata i sam sobie wymierzył sprawiedliwo��. 
Henryk Kocot 
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Zub Mieczysław [Fantomas] 
 
Fantomas 
Grupa milicyjna powołana do schwytania Zuba otrzymała kryptonim "Fantomas". Tak te� 
nazywano sprawc� gwałtów i zabójstw zanim go złapano i poznano jego imi� i nazwisko. 
Na pocz�tku zbrodniczej działalno�ci Mieczysławowi Zubowi dopisywało szcz��cie. Mo�na si� 
nawet zastanawia� , czy gdyby milicja zareagowała energiczniej , doszłoby do tylu tragedii. 
Zubowi sprzyjało szcz��cie , bo wi�kszo�� sił milicji skierowana była do �cigania Knychały. 
Poza tym sam Zub był wówczas milicjantem... 
Pierwszego przest�pstwa dokonał 29 listopada 1977 roku w �wi�tochłowicach. Był ubrany w 
mundur milicyjny i 14-letni� dziewczynk� zaci�gn�ł do lasu pod pretekstem wyja�nienia 
jakiego� nieporozumienia. W lesie milicjant przewrócił dziewczynk� , poło�ył si� obok niej i 
r�k� zatkał jej usta. Zagroził pistoletem i kazał si� rozebra�. 
- Czy pan mnie zabije? - spytała. 
- Je�li b�dziesz grzeczna to nie zabij� - odpowiedział. 
Milicja wszcz�ła w tej sprawie �ledztwo , ale nie doprowadziło ono do �adnych ustale�. 
Dlaczego? Przecie� milicja dysponowała zdj�ciami wszystkich funkcjonariuszy. Mo�na było 
pokaza� je dziewczynce. Nikt tego nie zrobił. By� mo�e był to ten fatalny bł�d , który 
rozzuchwalił sprawc�. Wkrótce zreszt� zwolniono Zuba z milicji , co mo�e �wiadczy� , �e jego 
zachowania budziły w�tpliwo�ci u przeło�onych. Oficjalnie powodem były wykroczenia 
dyscyplinarne. Wkrótce usiłował zgwałci� 44-letni� kobiet� , ta jednak zdołała si� obroni�. 
Nast�pnie przerwał na dwa lata przest�pcz� działalno�� , znany był natomiast w tym czasie jako 
dobry m�� i wzorowy ojciec. Na przest�pczy szlak wrócił 19 wrze�nia 1980 roku. Pó�nym 
wieczorem zaatakował wracaj�c� z drugiej zmiany telefonistk� z kopalni "D�brówka" w 
D�brówce Wielkiej. Jedn� r�k� zatkał jej usta , drug� popchn�ł do rowu. Tam straciła 
przytomno�� i nawet nie wiedziała czy została zgwałcona , czy nie. Odmówiła zło�enia wniosku 
o �ciganie i w ten sposób Zub nadal był bezkarny. By� mo�e to wła�nie go rozzuchwaliło , bo 
nast�piła teraz seria gwałtów , dokonywanych w niemal identyczny sposób. Milicja wci�� jednak 
nie wi�zała zdarze�. Przypomnijmy - wi�kszo�� sił skoncentrowano na uj�ciu Knychały. 
"Fantomas" nie wydawał si� tak gro�ny - nie mordował. Do czasu. 
Pierwszego zabójstwa dokonał w Rudzie �l�skiej 19 listopada 1981 roku. Ofiar� była 19-letnia 
dziewczyna w ósmym miesi�cu ci��y. Wracała wieczorem z wizyty u lekarza. Na swojej drodze 
spotkała Zuba. 
"Byłem wówczas pijany." - zeznawał pó�niej w �ledztwie. - "W pewnym momencie zauwa�yłem 
id�c� w moim kierunku kobiet�. Zawróciłem i poszedłem za ni�. Gdy zrównałem si� z t� kobiet� 
, jedn� r�k� chwyciłem j� za szyj� , a drug� �ci�gn�łem do przydro�nego rowu. Zacz�łem j� 
rozbiera�. W obawie �eby nie krzyczała , kantem dłoni naciskałem jej szyj�." 
Zub pami�tał najdrobniejsze szczegóły. Kilkakrotnie zgwałcił dziewczyn� , w czym nie 
przeszkadzała mu zaawansowana ci��a. Dwukrotnie przenosił j� na inne miejsca. Gdy zaspokoił 
��dze , z palców ofiary zdj�ł pier�cionki. Ukradł te� zegarek. Odchodz�c okrył ciało ofiary 
płaszczem , "�eby nie zmarzła." Rok pó�niej zgwałcił i zamordował szesnastolatk�. Oto Jego 
relacja: "Jesieni� 1982 roku b�d�c w stanie nietrze�wym znalazłem si� w rejonie dworca PKP w 
Rudzie �l�skiej - Chebziu. W pewnym momencie zauwa�yłem id�c� dziewczyn�. Gdy mnie 
mijała złapałem j� za szyj� i �ci�gn�łem do rowu tu� obok drogi. Tu zacz�łem j� rozbiera�. 
Dziewczyna chciała krzycze� , ale po ciosie zadanym pi��ci� w brzuch przestała stawia� opór. 
Nast�pnie dokonałem gwałtu. W czasie stosunku usłyszałem głosy id�cych drog� ludzi. Aby nas 


